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W  ROCZNICĘ.
Z bud ' w aliśm y i święciliśm y i my ca łem  sercem  R ocznicę. 

Dzień ten  m ia ł  być dniem  radości,  zb ra tan ia ,  w zajem nej miłości, 
so lidarności i p racy  tw órczej dla P a ń s tw a  i spo łeczeńs tw a .  D zi­
siaj w ielu  z nas stoi zdała  od w szystkiego, p rzypa tru jąc  się 
z bó lem , na  w szystko  co się w Polsce  dzieje i w ó w czas  dzień 
Św ięta  Leg ionow ego , jest dla nas i d la  wielu, w ielu  leg jon is tów  
Dniem Z aduszek , w  k tó rym  o p łaku jem y  po leg łych  i zm arłych  
K o legów . M iast solidarności,  w spó łczuc ia  ko leżańsk iego  w y tw o ­
rzy ła  się w sp ó ln a  w zajem na niechęć, gorsza od daw nie jsze j b ry ­
gadow ej.

A le  czas nam  o ch łonąć  Z tej m artw oty . Czas nam  w y c ią ­
gnąć  w zajem nie  ręce i po łączyć  uczciwe d łonie  do w spólnej 
p racy  dla  Ojczyzny, czas nam  od trąc ić  tych wszystkich, k tó rzy  
z m ę tó w  po m ajo w ej  rew olucji w yp ły n ę l i  jako  rzekom i leg joni­
ści. czy zw olennicy  i dzisiaj prym  w odzą , a są hań b ą  czasu i 
chwili. Byli to i są ludzie k tórzy  M arsza łka  n igdy  nie znali i 
nie ce lebrow ali ,  dop ie ro  gdy zdoby ł w ładzę . Byli to ludzie, k tó ­
rzy nie mieli karab inu  w  d łon i  jako też  i ideji w sercu, ale b e z ­
czelność i tupe t  h o ch s tap le ró w  idących  z w ielk im  krzykiem  n a ­
przód.

W sp o m in am y  o tych ludziach w naszą  R ocznicę, bo p lu g a ­
wić Ją b ęd ą  sw oją  obecnością ,  krzykiem, re jw odzic tw em , i ze 
św ię ta  robić  ja rm ark  tandeczny , w k tó rego  chaosie  i krzyku tar-
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gow ać  9ię b ęd ą  o żer, o w ładzę , w yżeb rać  będą  chcieli łaski 
i in teresa , by kiedyś uchylić się od  wszelkiej o d p o w ied z ia ln o ­
ści. Bo w szystko złe, czy dobre , k tó re  się dzisiaj dzieje sp ad a  
na g ło w y  i odpow iedz ia lność  leg jonow ą, obc iąża  ca łość  legjo- 
now ą, mimo, że za ledw ie  cząstka  jest i w inna  odpow iadać ,  bo 
o lbrzym ia nas w iększość sto i zda ła  od wszystkiego.

1 pragniem y, by kiedyś przyszła  w ielka R oczn ica  w  dniu 
Ś w ię ta  L eg jonow ego . O b y  była ,  oby  się s ta ła  dniem  radości 
ca łego  spo łeczeństw a , dniem  p o jednan ia  się obyw ate li ,  party j,  
i z łączen ia  rąk  do w spó lne j  pracy.

O  takiej teraz  R ocznicy marzymy!
Rocznicy, w k tórej o b y w a te l  czuć się będzie  w olnym  i ró w ­

nym, i szczęśliw ym  o toczonym  m iłośc ią  rodaków .
R oczn icy  w  k tóre j czuć się będzie, że p raw dziw ie  żyje w 

wielkiej D em okratycznej R zeczypospo li te j  Polskiej.

SĘDZIAMI W ÓW CZAS...
L w ó w  już kończy z n iebyw ale  skandalicznym  prezesem  

Z w iązku  L egjonis tów  Schm alem  i ca ły  szereg broszur i odezw , p ro ­
cesów  i afer  d o p e łn ią  całości.

S tąd  i w ielkie zdnerw ow an ie  w  O K Z L P  w  K rakow ie  i uk a ­
zanie się p ie rw szego  num eru po konfiskaacie  „Myśli L eg io ­
n o w e j"  sp raw iło  kolosa lne  d o d a tn ie  w rażenie  w śród  m as leg jo ­
n istów, a p ianę  n ienaw iśc i i w śc iek łośc i w  grupie zarządow ej 
o k ręgow ego  Zw iązku . PP. Pochm arsk i, ze sw oją kliką zw oła li  
sob ie  Sąd kapturow y i w ydali  inkwizycyjny  wyrok, m ocę k tó ­
rego nakazu ją  legjonistom, bo jk o to w an ie  re d a k to ró w  „Myśli L e ­
g jonow ej"  i ks. Panasia ,  naszego  s ta łego  w spó łr t  dak to ra ,  za 
w yd aw an ie  w łasnego  organu, u w aża jąc  d z ia ła lność  pow yższą  za 
w rogą idei m arszałka. Cóż to w ed ług  ich jest tą  rzekom ą ideą? 
Czy nie w ysta rcza  im pow iedzen ie  p. M arszałka , że na jw iększą  
k rzyw dę dla Idei Leg jonow ej w yrządza  w łaśn ie  K raków , dzisiej­
szy Z a rząd  dyk ta torsk i,  a tern sam em  zw alczanie  tegoż, tak  jak 
w a lk a  ze Schm alem  we L w ow ie  jest rzeczą zd ro w ą  i kon iecz ­
ną. I rob ią  jakieś k a p tu ro w e  sądy  nad  legjonistam i, k tórzy  do 
ich związku  nie należą, k tórzy  nigdy  z takim i zarządam i i lu­
dźmi ram ię  przy ram ieniu  pójść  nie m ogą  i nie chcą. P an o w ie  
kap tu ro w i sędziowie! Czem u nie robiliście sąd ó w  nad  ludźmi, 
k tó rzy  razem  z T urkam i i innemi szp iegam i ucztow ali  i za p ie ­
n iądze  obce  szam panow ali  nocami? G dzie  są sądy , k tó reb y  o są ­
dzały , czy słusznem  i m ora lnem  jest sp raw a  a p a ra tó w  do gry
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„Bajazzo", k tóre  to przedsięb io rs tw o  lupanaryczne  p rzynosi w styd  
dla legjonistów , a zysk dla jednostek  sk likow anych  ko ło  Z a rz ą ­
du O kręgow ego . I gdy  po w siach  i m ias teczkach  biedni ro b o ­
tn icy  i chłopi, w  rozgoryczeniu  po  stracie  p ien iędzy  w  tych 
ohydnych  a p a ra tach ,  aw an tu ru ją  się, jakie p a d a ją  s ło w a  żydków  
poddzie rżaw ców : „Co w y  chcecie!? Przecież  to jest w łasnośc ią  
legjonistów, i W arsz a w a  tą  koncesję  d a ł a “. W ó w czas  nie ma 
są d ó w  kap tu row ych , by  nie k o m prom itow ać  idei i na jczc igod­
niejszego dla  nas  cz łow ieka  w  Polsce. A  sp raw a  sztandaru? P o ­
krzyw dzeni w y k o n aw cy  sz tandaru  nap różno  k o ła ta ją  po p ien ią ­
dze i nie m a sąd ó w  dla  nich na ulicy św. Jana  w  lokalu  O Z L P .  
A  sp raw a  p o r t re tó w  M arszałka  i oddan ie  p ieczą tk i  i sprzedaży  
w  ręce  w ykw in tnych  hochstap le rów , a se tk i innych spraw?

Nie w y  panow ie ,  w  dob ran y m  k w artec ie  będz iec ie  nas i 
nasze  czyny sądzić. O są d z a  nas  sp o łeczeń s tw o  zdrotye i uczciwe 
i osądzi historja, podczas  n iew iadom o  jeszcze k to  w as  będz ie  sądził!

„Ł apa j  złodzieja!" — w y d a r ł  się okrzyk k w arte tu  tego  kom i­
cznego sądu, k tóry  doda nam  i spo łeczeństw u  trochę parszyw ego  
śm iechu w tych dzisiejszych dniach beznadziejności.  Bo sam i sie­
jąc  n ienawiść, nie w idzicie, że w łaśn ie  ca ła  ta  n ienaw iść  idzie 
w  kierunku w aszym  i nie ma dzisiaj legjonisty  w  K rakow ie , k tó ­
ryby  już nie m iał dość w as  i w aszych  rząd ó w  i sądów.

W  perfidji swoich czynów  doskonale  w iecie  jakie nasze s ta ­
nowisko: Nie zw alczam y M arszałka , ani Jego w ielkich  idei, ale 
mafję  p rzes trasz liw ych  szkodn ików  na każdem  polu, takich  w ła ­
śnie jak wy, m oi panow ie ,  dla k tó rych  L egjony  by ły  przytuliskiem  
przed  ka rab in em  żołnierskim  i pójśc iem  na front, a w y d o sk o n a le ­
niem się w  w yw iadz ie  i podstęp ie ,  w  szykanach  i gnębien iu  najb liż­
szych, k tórzy nie m ogą się p o d  w łaśn ie  w aszą, sp a rszyw ia łą  ideę 
m achers tw a  i k a r je ro w s tw a  p o d d ać  i oddać  g łow ę  p o d  to p ó r  hi- 
storji i odpow iedz ia lnośc i  za nią.

A  co najperfidn ie jsze  jest w  tej sprawie, to, że zaraz  po w y ­
daniu  tego  kom iczno-inkw izycyjnego  w yroku  szukacie  d róg  zli­
kw idow an ia  „Myśli L eg jonow ej"  lub z łap an ia  ją w ę  w ła sn e  ręce, 
by  ją zadusić  i m im o w y d an ia  „w yroku"  zakazu jącego  zb liża­
nia się do nas legjonistów, sam i w y c iągac ie  ręce, by  p o d s tę ­
pnie  w ciągnąć  nas w  w aszą  dz ia ła lność  i udusić w  rzekom o 
przyjac ie lsk ich  objęciach.

Żyjcie, królujcie i sądźcie  dalej! O g ło śc ie  ten p a te n t  w a ­
szego w yroku, p a te n t  perfidności i d jabelsk ie j  g łu p o ty  ku  radośc i 
w isie lców , śm iechu sp o łeczeń s tw a  — a w łasne j  w asze j hańbie .

Może przy jdzie  drugi n ieśm ierte lny  polski W ik to r  H ugo 
i s tw orzy  sy lw etk i p raw dz iw ych  „Nędznikp-yy" — bo typy  tę  
p roszą  się w  P o lsce  o unieśm ierte ln ienie .
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My zaś dalej, uczciwie, ideow o będz iem y pracow ać , mimo 
waszych  są d ó w  k a p tu ro w y ch  i nic nas  od tej p racy  nie po w strzy ­
ma. 1 doczekam y się, że nie k to  inny, ale  sam  p. M arsza łek  w y ­
pędz i  w as jak p rzekupn iów  ze św ią tyn i  — Ideji naszej legjonowej!

Z CHWILI BIEŻĄCEJ.
„C hodzi o to, aby  kraj nasz  zrozumiał,  ze w o lność  to nie 

kaprys, że w olność  nie znaczy, „mnie w olno  w szystko , a dru 
giemu n ic“ , że w olność , jeżeli m a nam  dać  siłę, m u s i  j e d n o ­
c z y ć ,  m u s i  ł ą c z y ć ,  musi rękę  sąs iadom  i p rzeciw nikom  
po d aw ać ,  musi um ieć  g»dzić  sprzeczności, a nie ty lko przy swo- 
jem  się o p ie rać" .

S łow a te, w y p o w ied z ian e  przez W o d za  N arodu , w jakiej 
sprzeczności s to ją  do  is tn ie jących  dzisiaj fak tów , k tó rych  ca ły  
szereg pow oduje ,  że  p o w ag a ,  mir i znaczenie  jakie  mieli legjo- 
niści zupe łn ie  się zatracają .

W  czasach  w ykuw an ia  n iepod leg łośc i  Ojczyzny, legjonista  
jako  typ  ideow ca ,  bez in te resow nego  rom antyka , um ia ł n ie jed n o ­
kro tn ie  pogodzić  w  spo łeczeństw ie ,  czy też  w  p ew nem  ug ru p o w a ­
niu p o l i tycznem ’ tarc ia  i w aśn ie  polityczne, um ia ł  i m óg ł skie­
ro w ać  myśli pow aśn io n y ch  ku w spó lnem u  celow i b u d o w y  O jczy ­
zny. Ideow ość  daw nego  legjonisty  nie budz iła  żadnej w ą tp l i ­
wości; leg jon is ta  b y ł  łubiany, ceniony  i szanow any, kochany  
przez  sp o łeczeń s tw o  tern więcej,  że k rw aw ił  się w  ciężkim t ru ­
dzie  i znoju, o b d a r ty ,  b iedny  i g łodny . T e n  typ  legjonisty , k tóry  
na w ezw an ie  w alk i o n iepod leg łość  O jczyzny porzucił  byt s p o ­
kojny sy ty  k a w a łe k  chleba, dob roby t,  k tóry  na dobro  O jczyzny 
o d d a ł  w szystkie  k osz tow nośc i  i m ają tek , m usiał  budzić  podziw  
i szacunek.

G d y  jednak  O jczyzna w ykuta  trudem  tysięcy po leg łych  
najlepszych  synów, u g ru n to w a ła  swój by t niezależny, a s trudze­
ni Jej na jlepsi synow ie  pow rócili  do sw oich rodzin  i w a rsz ta tó w  
pracy, w y p e łz ły  sp łoszone  c iem nością , z zakam arków , z nor k a n ­
celaryjnych rozm aite  p lugaw e  indyw idua  i jak oś lep ione s łońcem  
w olności ro b ac tw o , rzuciły  się na żer, w a lcząc  p ięśc iam i o k o ­
ryto  syte, a ł a tw e  do zdobycia  bez  trudu.

I tu  zaczyna  się trzec ia  traged ja  Legjonów ...  „czw arta  
b ry g ad a" .  P o  dz ies ięc io le tn iem  istnieniu P a ń s tw a  Polsk iego  daje  
się widzieć, że legjoniści zaufanie  sp o łeczeń s tw a  zupe łn ie  s t r a ­
cili, w p ły w  ich i znaczenie  znikły, a k redy t  m ora lny  zo s ta ł  im 
zam knię ty . Winę tego s tanu  ponoszą  sam i legjoniści, d o p u szcza ­
jąc lekkom yślnie  do pracy  w  Z w iązkach  ludzi najmniej do tego



o dpow iedn ich ,  ludzi bez  p o d k ła d u  id eo w eg o ,  m aterja lis tów i 
a często  o zaszarganej opinji.

W y d a w n ic tw o  nasze  m a za zadan ie  o tw orzyć  oczy ideo w ej  
grupie  leg jon is tów , na n iebezp ieczeństw o  tak iego  s tanu  rzeczy, 
zap o b iec  dalszem u ro zk ładow i w  Z w iązk ach  i odzyskać  u t ra c o ­
ną pozycję  w  spo łeczeństw ie .  P racę  n ad  ug ru n to w an iem  by tu  
O jczyzny, Jej siłę m ora lną  i fizyczną, musimy zacząć  o d  z ro b ie ­
nia po rządku  p o m iędzy  nam i i te zabagn ione  s tosunki, k tóre  p o ­
w odu ją  odrazę  sp o łeczeń s tw a  do nas, jaknajrychlej oczyścić.

Z w iązk i  leg jon is tów  m uszą s tan ąć  na apo li tycznym  grun­
cie, nie m ogą  być u żyw ane  do w; lk party jnych, ale w alk i  te  
ła g o d z ić  i w aśn io n y ch  godzić, m uszą szukać w spólnej p la tfo rm y 
na której w szystk ie  s tronn ic tw a  polityczne zna jdą  w spó lną  m o ż­
ność pracy  dla  O jczyzny, przy ca łk o w item  po szan o w an iu  innych 
zap a try w a ń  i p rzekonań , Z w iązk i  m uszą być o liwą na  w zburzo ­
nych falach w alk  party jnych , a nie jak dzisiaj jednostronnie  
użyte. Musi us tać  p o g o ń  z a  p osadam i, koncesjam i, m o nopo lam i 
itd., k tó re  często  w ydz ie rane  są ludziom  b iednym  i zasłużonym , 
a nie um ie jącym  się bronić . M uszą us tać  w p ły w y  i p ro tekcje ,  
a jeżeli to  m a  mieć m ie jsce  to  ty lko dla  zas łużonych  i nie m o ­
gący ch  w y rw ać  się z nędzy  życia  codziennego, m uszą  u s tać  ru ­
gi ze s tanow isk  p a ń s tw o w y ch  ludzi zas łużonych  i w ykw alif ik o ­
w anych , m asow e  em ery tow an ie  ludzi m ogąeych  p racow ać ,  m u­
si us tać  tw orzen ie  n iezad o w o lo n eg o  p ro le ta r ja tu  z m łodocianych  
em ery tów . Musimy w reszc ie  zas tąp ić  w  p racy  ideow ej „czw ar­
tą  b ry g ad ę"  ludźmi czystym i i bezw zględn ie  ideow ym i.

A  za tem  w  p ie rw szym  rzędz ie  w eryfikacja  w  Z w iązkach  
legjonistów, odsunięcie  od  k o ry tk a  p ro tek c jo n is tó w  na  rzecz 
zasłużonych, kalek, in w a l id ó w  i w ykw alif ikow anych  na o d p o ­
w iedn ie  s tanow iska . Z e ran c i  i p lugaw i precz.

G d y  oczyścim y w łasn ą  s ta jenkę , m ożem y  d op ie ro  po u zy ­
skaniu  zaufan ia  sp o łe c z e ń s tw a  p rzys tąp ić  do  w sp ó łp racy ,  a  s z a ­
nując  w skazan ia  W odza ,  będz iem y jednoczyć  i łączyć  pow aś-  
n ione s tronnic tw a, p a r t je  i kluby. Bez zdobycia  tego  s tracpnego  
zaufania  sp o łeczeń s tw a ,  p raca  tak a  jest  n iem ożliw ą, czego n a j­
lepszym  d o w o d em  jest z a t ra ta  miru, jaki c iężkiemi ofiarami, p o ­
przednio  zdobyliśmy,

S p o só b  p o s tę p o w a n ia  leg jon is tów  musi być bardzo  ta k to w ­
ny i ostrożny. W y p a d k i  m a jow e , przy ję te  pzez p rzew ażną  część 
sp o łeczeń s tw a  jako zło konieczne d la  oczyszczenia  nieznośnej 
a tm osfery , b y ły b y  zna laz ły  uznanie  i poszanow an ie ,  gdyby  nie 
późniejsze p o s tę p o w a n ie  sam ych legjonistów. B łędy te w łaśn ie  
odsunę ły  od  nas  po lsk ie  spo łeczeńs tw o , a zejście ideow ych  lu ­
dzi na  poziom  zysków  m aterja lnych , ap o d y k ty czn e  dyk tow anie
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sw oich  zap a try w ań  i woli, nas tro iło  w ysoce  indyw idualne  i sza ­
nujące  w olność  po lsk ie  spo łeczeństw o  dla  nas  w rogo  i n iep rze ­
jednanie . My legjoniści, k tó rzyśm y o tę w olność  walczyli, nie 
m ożem y ani na chwilę  zapom inać , że N aród  polski, N aród  o 
tradyc jach  w olnościow ych, o w o lność  sw oją  będz ie  walczył, a 
im silniejszą będzie  akcja, zm ierza jąca  do ogran iczenia  tej w o l ­
ności, tern silniejszą będzie  zak o n sp iro w an a  reakc ja ,  k tó ra  m o ­
że nas  d o p ro w ad z ić  do w y p a d k ó w  n iepożądanych  i w s trząsów  
szkodliwych.

S posób  p o s tę p o w a n ia  dzisiejszych leg jon is tów  jest  s ta n o w ­
czo z dążen iam i sp o łeczeń s tw a  rozbieżny, w y so ce  szkodliw y i 
zmienić go musimy. G d y  n as tąp i  zm iana tak tyk i  ze s trony  le ­
g jonistów, n iew ą tp liw ie  zm ienią  sys tem y w alk i  i tak tykę  inne 
s tronn ic tw a  i ugrupow an ia ,  bo  nie sp o só b  jest p rzypuszczać , aby  
pa tr jo tyczne  sp o łeczeńs tw o  nie zd a w a ło  sobie  sp raw y  z n ieb ez ­
p ieczeń s tw a  tak ich  w a lk  w ew nętrznych . P rzek o n an y  jestem , że 
nasz  id eo w y  zaczyn po rząd k u  i p raw o rząd n o śc i  w  P o lsce  da  
p o zy tyw ne  rezulta ty , a w yciągn ię ta  ręka  do  w sp ó łp ra c y ,  o c h o t­
nie zos tan ie  przyjęta . U sunąć  jednak  p rzed tem  należy  zło, ustą- 
pjć m uszą skom prom itow ani.

P rasa  leg jo n o w a  unikać pow inna  rów nież d o lew an ia  oliw> 
do ognia  przez om aw ian ie  w  sposób  ją trzący  różnych poczynań  
i sp o so b ó w  w alk i innych u g ru p o w ań  ludzi, k tó rzy  podrażnien i 
dz ia ła ją  pod  w p ły w e m  w zburzenia ,  bo  takie  p o s tęp o w an ie  nie 
d o p ro w ad z i  do p o jednan ia ,  lecz w alk i  zaogni, a do w sp ó łp ra c y  
pańs tw o w o -tw ó rcze j  tych ludzi nie pociągnie ,  ale zniechęci.

Z a  w ie lce  szkodliw e uw aża  grupa  n ieza leżnych  legjonistów, 
rozb ijan ie  s tronnic tw , grup i różnych zw iąków , bo  aczko lw iek  
ta  ro b o ta  m a m oże  na razie pew ne  w idok i pow odzen ia ,  to je ­
dnak  w  przyszłości okaże  się zgubną. T ak ie  d ep raw o w an ie  lu­
dzi nauczy  ich zm iany  o r jen tac ji  w każde j  innej sy tuacji i w  p rzy ­
szłości n iew ą tp l iw ie  odbije  się na dzisiejszych p ro tek to rach .

Z a d a n ie m  dzisiejszych leg jon is tów  nie m ogą  być czcze 
m o w y  i bank ie ty ,  w aze linow e  drogi do dob roby tu , ale tw ardy  
los ciężkiej p racy  n ad  z jednoczeniem  spo łeczeństw a , przekucie  
szpady  na  lem iesz o rzący  w  sposób  braterski n iw y ojczyste, 
celem  w y g ła d z e n ia  bruzd i n ierów ności,  przy w ie lk iem  u m iło ­
w aniu  Ojczyzny.

T a k a  p raca  pozyska  nam  serca N arodu, zostaw i przyszłym  
po k o len io m  pom nik  nieśm ierte lny  — W o ln ą  Ojczyznę.

Inż. K. G ro m czak iew icz .



P O Z G O N N E .
O d  w ybitnego literata włoskiego p. V. G. 

otrzymaliśmy utwór na  tem at stosunków fa­
szystowskich  w e W ło szech ,  który to utwór 
w przekładzie  zamieszczamy. R ed .

Dla w as  dzisiaj p o św ięcam  tych s łów  parę , dla w as k tó- 
rzyści w  strasz liw em  za łam an iu  m ora lnem  opuścili  nasze szeregi.

W szak  to w y w ypow iada liśc ie  w alkę  wszelkiej n iepraw ości, 
w szak  to w y  podnieśliście  has ło  sanacji m oralnej i m ieliście 
P a ń s tw o  w ieść  ku lepszem u Jutru. Mieliście w ó w czas  bezgran i­
czne zaufanie  Ludu, boć za has ła  w asze  la ła  się obficie k rew  
Ludu. M ieliście za sobą  najcudow nie jszą  legendę żołnierza  w o l­
ności i znaczyliście krwią granice Państw a ,  mieliście n ie spoży tą  
energ ję  — mieliście w szystko . Z d a w a ło  się, że przez Czyn wasz 
his torja  dorzuci do w ieńca  zd o b iąceg o  w asze  skronie jeszcze 
jeden  liść w aw rzynu. A  dzisiaj!?

Dzisiaj, po  la tach  w aszych  rząd ó w  zdaliście  egzam in swej 
nieudolności. Nie w ytrzym aliśc ie  najcięższej p róby  — próby 
pow odzenia!

Przerośliście  p o n ad  m iarę  sam ych  siebie.
Nie pom og ło  łam an ie  i nag inanie  u s taw  do waszych k o n ­

cepcji  po litycznych, nie po m o g ły  szykany i represje  wyborcze. 
Z a łam aliśc ie  się zupełn ie  t racąc  zaufanie  i k redy t m ora lny  
w  spo łeczeństw ie .

Z a  w aszych  rząd ó w  w ezb ra ło  morze n iep raw o śc i  i k rzyw d 
nie w am  już dzisiaj głosić has ła  sanacji  moralnej.  Czem że jest 
p a ra l iżo w an ie  w olnego  s ło w a  dek re tam i i p rocesam i p rasow ym i 
a jak n azw ać  wszelkie szykany, p rzenoszenia  urzędn ików  z m ie j­
sca na miejsce, jakże nazw ać  rycza łtow e rob ien ie  m łodych , n ie ­
d o godnych  w am  em ery tów .

O  nie w am  g adać  o nieprawości!
O deszliście  od  nas  nie pom ni na przesz łość  w sp ó ln ą  żo ł­

nierską, przesz łość  żo łn ie rza  wolności, zaprzepaściliśc ie  nasz sen 
o W olnośc i  i cudną ideję  żo łn ie rską  i zhańbiliście się przyjaźnią  
do w czora jszych  naszych  w rogów . Z a  miskę soczew icy  zdradz i­
liście sz tandar  D em okracji ,  a szczytne  has ła  sanacji moralnej 
przefrymarczyliście.

C óżeście  zrobili z te s tam en tem  p isanym  krwią i ry tym  b a ­
gne tem  na po lach  b itew  naszych i naszych  przodków ? W szak  
w  wasze  ręce  odda liśm y go, jako  pos łan n ik ó w  i w y k o n a w c ó w  
praw a w o ln e g o  c z ło w ie k a  w  w oln ej O jczyźnie.

1
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Cóżeście  uczynili z m arzeniam i i nadzie jam i tych, którzy 
w  znoju b i tew nym  śnili o Ojczyźnie, nie tej k tó ra  w am  daje 
ordery  i zaszczyty , nie tej, k tó ra  z w olnego  c z ł o w i e k a  c z y n i  
n iew o ln ik a , ale  o O jczyźnie, na szczytach której po w iew ać  
m ia ł w  ca łem  sw em  m ajes tac ie  sz tan d a r  R ów nośc i  i B raterstwa, 
W  Ojczyźnie, w której nie będzie krzyw dzonych  i krzywdzicieli, 
c iem iężców  i n iew oln ików , a b ędą  rów ni w o b ec  p ra w a  i wolni 
we w łasnych  sum ieniach  O b y w a te le .

A  w yście  co uczynili? O ddaliśc ie  p raw o  kontro li  n ad  w a ­
szymi sum ieniam i tym, k tórzy  w tedy , gdyśm y sp łaca li  O jczyźnie  
daninę  krw i i życia, bili spod lonym i łb am i przed  k a tam i Europy.

Zdradziliśc ie  h a s ła  D em okracji  i sp lugaw iliśc ie  ideję  Ż o ł ­
n ierza W olności.

Z osta l iśc ie  sami, zdradzan i już naw e t  przez tych, k tórzy 
widząc  w aszą  n icość  n ie  m ogą  w am  o tw ar te j  w ypow iedz ieć  
w alki w  obaw ie  p rzed  repres jam i i szykanam i, a k tó rzy  dzisiaj 
z c a łą  p o g a rd ą  p rzychodzą  do nas, by choć m ora lną  rzucić do 
w alki podnie tę .

A  są jeszcze wierni D em okrac ji  o b y w a te le  i po tra f ią  p o d ­
nieść zb rukane  przez w as  sz tandary . Nie zlękną się w aszych  
gróźb, ani w aszych  próśb  i nic to, że ufni w au to ry te t  W o d z a  
grozicie o deb ran iem  L udow i resz tek  wolności, by  po jego zg ię ­
tych p lecach  p iąć  się w yżej i w yżej ku w ładzy .

Nic to!
Jesteście  już dla nas  żywymi trupam i. Umarliście  dla nas  

i na pożegnan ie  przyjm ijc ie  od nas to skrom ne p odzw onne ,  z a ­
nim nad  n iezasypaną  jeszcze m ogiłą  Nemezis og łosi s rom otny  
dla  w as  wyrok.

S T A D J O H  P O W S Z E C H N E J  M l L l Z A E J i .
( z  o d c z y t u  J. L a s o n i a :  „ I d e a  b y ł e g o  ż o ł n i e r z a “ ).

F ederac ja ,  Z w iązk i  b. wojsk , s ta ły  się s iedliskiem  za rzą ­
d ó w  i nielicznej garści, k tó ra  od czasu do czasu przychodzi 
b rać  u d z ia ł  w  zebran iu , czy uroczystości.  O  w łaśc iw ym  celu 
tychże  zw iązków , o p rzygo tow an iu  i p rzysposob ien iu  w ojennym  
nikt nie myśli, nic się nie p lanuje , n ie  p o w s ta je  żadna  idea, a 
z nią czyn. A m a to rz y  bilardu , kręgli, te a tró w  am atorsk ich , o b ­
c h o d ó w  zżyw ają  się g rupkam i w tych  zw iązkach  o ile te  przy- 
bory  roz ryw kow e  są i kó łka  znajom ych party j b ila rdow ych.
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kręg low ych  itp. A le  gdyby  b y ły  s tw orzone  stad jon y powszech*  
n e j m ilizacji z a p a n o w a łb y  p e łn y  ruch w  zw iązkach , szerokie  
m asy  s ta ły b y  się cz łonkam i, w reszcie  w iększe  m asy  ko rzy s ta ły b y  
ze s tad jonów , podśw iadom ie , p rzez branie  u czes tn ic tw a  przygo- 
to w y w a ły b y  się do ce lów  wojennych. Jak żesz  m a w y g lą d a ć  taki 
S ta d jo n  P. M. k tóryby  zd o ła ł  za in te resow ać  i p rzyciągać  sta le  
m a sy ?  W y o b raźm y  sobie  olbrzymi s ta d jo n  coś w rodza ju  P ra-  
t e r u ’ w iedeńsk iego , coś n a w e t  w  rodzaju  naszych  w ędrow nych  
„L u naparków ",  do k tó rych  t łum y b iegną  i za drogie  pieniądze  
m ają  skromne, nieraz dziec inne  rozrywki. K ażd y  da  chętn ie  kilka 
groszv, by d la  zabaw y, dla skrom nej nag rody  b rać  udz ia ł  w  tych  
konkursach  i z ab aw ach ,  nie zda jąc  sob ie  n a w e t  sp raw y  jak to 
wszystko p rzydać  mu się m oże w  czasach  w ojennych. O to  na 
S tad jon ie  są w y b u d o w a n e  k o m o ry  gazow e, z gazam i łzaw ią- 
cemi, k icha jącem i itp. i za m a łą  o p ła tą  m ożna  się nauczyć  : 
używ ać  maski, wejść  do środka, w y k o n a ć  jakąś funkcję w sk a ­
zaną  przez instruk tora ,  przez co m ożna zdobyć  m aleńką  nagrodę. 
C hoćby  z samej c iekaw ośc i  t łum y zw iedzać  b ę d ą  tą  kom orę  
i tern sam em  t łum y  p rzy go tow ują  się do ob rony  przeciw gazow ej. 
M aleńki w ykładzik , k ilka s łó w  ob jaśn ień  in s truk to ra  i w zbudza  
się za in te resow an ie ,  k tó re  jest da lszym  b o d źcem  do sam ow y- 
szkolenia , czy do za in te resow an ia  się g łęb ie j p rzedm io tem . D a ­
lej rzutnia  g rana tam i ślepem i o nagrodę . Instruktor poucza  i 
znów  za parę  groszy m ożna  m ieć  o dpow iedn ią  ilość rzu tów  i u- 
zyskać m a leń k ą  nagrodę. O to  dalej  m oździeż p iech o ty  z k tó re ­
go  za o p ła tą  m ożna  sobie  puknąć  na w iw a t  i nauczyć się z a ­
razem  obsług i  i używ alności.  D alej skoki w dal i zwyż, sp inanie  
się na linkach i t.p. rzeczy, biegi dla starszych  i m łodszych, 
o ty ły ch  i chudych  o n ag rodę  i nikt b io rący  udz ia ł  w  tych roz­
ryw kach  nie w ie czy k iedyko lw iek  tak i skok, ta k i  b ieg  nie może 
mu się p rzydać  w  czasach  wojennych. Z  każde j dziedziny i g a ­
tunku broni m ożna  tw orzyć  te  p ra te ro w e  czy lun ap ark o w e  rozrywki 
i p o d św iadom ie  w c iąg ać  m asy  w  rydw an  w yszkolen ia  i p rzy sp o ­
sobienia  w ojennego .

Nie sposób  jest mi om ów ić  naw et setn iej części ca łośc i 
ideji S tad jonu  PM. ze w zg lędu  na szczup łe  ram y naszego w y d a w ­
nictwa; m ogę tylko rzucić rys ogólny  tej rzeczy. A le  zo b aczy ­
liśmy już przy p ierw szej p róbie , przy p ierw szym  tak im  festynie, 
czy zabaw ie  rezerw istów , że takie  s tad jony  b y ły b y  zawsze 
pe łne  ludzi, gw aru  i uciechy zab aw o w e j  spe łn ia jąc  p rzy tem  tak  
p o tężn y  cel. Z obaczy liśm y , że w  zw iązkach  by łych  w o jskow ych  
ro iłoby  się od  cz łonków , każdy  w olny  czas, każda  niedzie la  
b y łab y  w ykorzystana  na te cele ; s trzeln ice konkursow e od  rana 
do  w ieczora  h u cza ły b y  s trza łam i — życie by łych  w ojskow ych  
w esz ło b y  na w ła śc iw e  tory.
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I pow oli dzisiejsze tak ie  s tad jony  sportow e, s tad jony  w o j­
skow e przem ien ia łyby  się siłą  faktu  w  s tad jony  P.M.

Z d an iem  m oim  SPM  p o w inno  się za in te resow ać  w  p ie rw ­
szym  rzędzie W ojsko  i W ładze ,  pow oli  p rzekazu jąc  je w  ręce 
n a w e t  p ry w atn y ch  p rzedsięb iorców . N ieb y ło b y  m ias ta ,  m ia s te ­
czka, ba  naw e t  w iększej wsi, gdz ieby  nie m ógł zaistnieć, s ta ły ,  
czy w ęd ro w n y  taki s tad jo n  i w tenczas  m o źn ab y  pom yśleć  o 
silnej o rganizacji by łych  w ojskow ych, karnie  zszeregow anych  
w  sw oich  zw iązkach, od d an y ch  w  pracy  w łaśc iw em u celowi, 
a p rzew yższa jące  p o tę ż n e  m asy  n iem ieckich  S tah lhelm ów . Bo 
za m asam i by łych  w o jskow ych  w c iągn ię te  by by ły  w  te  p ra te -  
row o-m ilita rne  ogrody , s tad jony  ich rodziny, ca łe  sp o łe c z e ń ­
stw o s to jące  dzisiaj zdała  i obo ję tne  od  sp raw  p rzysposob ien ia  
w ojennego.

Tu w  K rakow ie  pow in ien  p o w stać  p ierw szy  tak i S tad jon  
PM . na dzisiejszym teren ie  s tad jonu  w o jskow ego  na Błoniach.

Bo nie ty lko  lato , ale i zima, k ażda  po ra  roku, bez  w zg lę ­
du  na w arunk i a tm osferyczne  g ro m ad z i łab y  m asy  w  s tad jon ie  i 
zw iązkach , m asy  za in te re so w an e  tym  p o tężnym  celem, a d a jące  
im radość  życia  i godziw e rozrywki.

Bis d a t  — qui cito da t  !

O d p o w ie d z i  r e d a k c j i .

JW T an G en. Roja. List o trzym aliśm y, za k tó ry  se rdeczn ie  
dziękujemy. S tanow isko  nasze  jes t  w yraźne. Em igracji  chcem y 
ty lko  p o m ó c  na obczyźnie , b roń  Boże nie m am y  zam iaru  ek sp o r ­
to w a ć  leg jon is tów  z za morze. D z ia ła lność  nasza  po leg a  na 
udzie lan iu  bezp ła tn e j  pom ocy, w ysy łan iu  książek i gazet i jak 
na nasze sk rom ne środki p raca  nasza  zadaw aln ia  em igrację.

W P. K. Z. Lwów: G ieszy  nas niezmiernie, że część p rasy  
lw ow skiej za ję ła  tak ie  przychylne s tanow isko  d la  „Myśli Legjo- 
n o w e j“ , a szczególnie , że a r tyku ł ks. P a n a s ia  z o s ta ł  p rzed ru k o ­
w any  i przy ję ty  z tak im  entuzjazm em . Prosim y o k o re sp o n d en ­
cję i a rtykuły .

W . Z. Paryż: S praw a  Schm ala  jeszcze nie skończona.
P ros im y  p rzeczy tać  „List o tw ar ty  do o g ó łu  L eg jon is tów  Po lsk ich"  
w y d an y  przez k o m ite t  o b y w a te lsk i  m. L w ow a, oraz odezw ę  
„Do ogó łu  L eg jon is tów " S p raw a  p. Schm ala  przed  sądem ". T e  
dw ie  rzeczy d o k ład n ie  o św ie tla ją  tą p onurą  d la  og ó łu  leg jon i­
s tów  spraw ę. N as tęp n ie  Z w iązek  N iezależnych  L eg jon is tów  
w  P aryżu  już m o żec ie  organ izow ać , na p o d s ta w ie  w ys łanych  
d ru k ó w  i lis tów  przez nas.



OD R ED A K C JI
R y p n ą ć  kom u p raw d ę  w  oczy po m azursku, jest  z n a m ie ­

niem  cz łow ieka  silnego, a p rzedew szystk iem  czystego. Z a t ru te  
s trza ły  w ypuszczane  z za p ło tu ,  poza  oczy są zw yczajn ie  dz ie ­
łem  człow ieka  o m ało  w ar tośc iow ym  charakterze .

U ta jo n y  jakiś jegom ość  z „czw ar te j  b rygady"  n iedow arzo-  
ny tak  po litycznie  j a 1' też  i um ysłow o, p rzypisu je  nam  raz  u s łu ­
gi o d d a w a n e  „Sikorczyźnie" drugi raz  bolszewii, a osta tn io  
m ów i o żołdzie  W itosa .

Nie zw yk łem  się trudzić  obse rw ac ją  s łuchan ia  szczekania  
z za p ło tu ,  z obow iązku  jednak  redakcy jnego , a celem  p o w ia ­
dom ienia  ideo w y ch  leg jonis tów , k tó ry m  b rak  tej in form acji m o ­
że się w y d a w a ć  dziw nym , zaw iad am iam  anon im ow ego  Pana, 
że in form acje  jego są mylne.

S ikorszczyzny w o g ó le  nie uznaję jako  w yrazu  w  termino- 
logji polskiej. P e w n a  g rupa  legjonistów , poc iągn ię ta  z różnych  
p o w o d ó w  do służby  w  D ep a r tam en c ie  W o jsk o w y m  N.K.N. p ra ­
c o w a ła  w  myśl po leceń  ów czesnych  W ła d z  rządzących  rów nie  
id eow o , jak  i w a lczący  na froncie. Mieli tam  za trudn ien ie  ludzie 
p rzew ażn ie  chorzy, rekonw alescenc i,  a lbo  ci k tó rych  z pu łk ó w  
na jakiś czas w yw alen i  p racow ali  jednak  ideow o  i uczciwie, 
jak  p raw dziw i żołnierze, nie w d a jąc  się w  politykę, a s łu ch a ­
jąc  tylko tw ard eg o  rozkazu  żołn iersk iego . M ów ię  tu tylko o p e ­
wnej od k o m en d e ro w an e j  grupie  żołnierzy  leg jonow ych, a nie 
o dek o w n ik ach  zas iada jących  tam  stale, a dzisiaj f ilarach „czwa- 
tej b rygady" .  Czy po li tyka  g en era ła  Sikorskiego b y ła  d o b rą  czy 
złą, nie jest rzeczą sądu  żołnierza, bo rozkaz  d la  żołnierza  jest 
alfą i om egą  po rządku  w ojskow ego . T ak i  rozkaz  i ja p rzez p e ­
w ien  czas sp e łn ia łem , zanim  mnie pu łk  z p o w ro tem  przyjął. 
Jako  uczc iw y  cz łow iek  m uszę pow iedz ieć ,  że nie w idz ia łem  
w  p o s tę p o w a n iu  genera ła  S ikorskiego nic tak iego , co honor żo ł­
nierza po lsk iego  na raz i ło b y  na  szw ank, s łużbę  tam  w y k o n y w a ­
ną u w aża łem  za dopus t  Boży za grzechy p o p e łn io n e  w pułku, 
a le  za służbę rów nież  id eo w ą  i zaszczytną. N azw an ie  m nie  Si-
korszczykiem  nie trafiło  m iły  P a n ie  do ce lu  nie u w ażam  tego
za hańbę, a p rzezw y za obrazę.

O sob iśc ie  m am  p ew n e  dane, że jes teś  P an  w e te ran em  
służby  u g en era ła  S ikorskiego i w yrażam  na tern miejscu w ie l­
kie żdziwienie, że tak  starasz  się obe lżyw ie  tę s łużbę  p rz e d s ta ­
wić, zohydzić zas łużonego  dla Polski cz łow ieka, k tóry  P a n a  
tak  d ługo  cierpliwie d ekow ał.  G dziesz  e tyka , gdzie wdzięczność.?

Z e  genera ł  Sikorski sam  jest dobrym  żołnierzem , nie p o ­
trzebuję  Panu  tłóm aczyć , m ożna się z N im po litycznie  nie zg a ­
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dzać, m ożna mu to i ow o pow iedzieć ,  ale w olno tylko M ar­
sza łkow i. P an  i ja za  mali jes teśm y ciury, aby tę sp raw ę  s ą ­
dzić, lub od  czci osądzać . Przyznać  P an  jednak  musi, że o d su ­
nięcie od  w sp ó łp ra c y  poży tecznego  cz łow ieka , na  d o b re  nam  
nie wychodzi.

A b y  P a n a  ca łk iem  przychylnie  dla genera ła  S ikorskiego 
usposobić ,  a raczej aby  Panu  daw ne  sym patje  pow rócić , p rzy ­
znaję, że w  istocie  raz podczas  weryfikacji odn ios łem  się do 
g e n e ra ła  S ikorskiego, jako  ministra sp raw  w o jskow ych  w  liście 
p ryw atnym , p rzed s taw ia jąc  mu k rzyw dzącą  mnie weryfikację. 
Byłem  na tyle  jeszcze w ojskow o nie w yrobiony , że sądziłem , 
ja k o b y  ta  „cyw ilna" d roga  by ła  w o jskow o  do przyjęcia. Jeżeli 
P a n  chce koniecznie  p rzekonać  się jakim  genera ł  Sikorski jest 
żołnierzem, to proszę bardzo  w g ląd n ąć  do m oich  a k tó w  p e rso ­
nalnych  w  M inisterstw ie, a tam  zobaczy  P a n  pełne , żołnierskie  
za ła tw ien ie  p ism a p e te n ta  i o jcow sk ie  p a te r  nos te r  dla n iesfor­
nego oficera. P rzy d a ło  by się tak ie  kazanie  i Panu . N auczy ł by 
się P an  tak  jak  i ja  szanow an ia  cnó t  w ojskow ych, uznania  zasług  
cz łow ieka . N ies te ty  ani p ro tekc ja ,  ani w spó lna  p raca  w D e p a r ­
tam encie  n a  p rzychylną  decyzję  nie w płynę ły . Jakże  inaczej jest 
dzisiaj — opow iedz  P an  sam  bezstronnie.

O p ró cz  tego muszę jeszcze i to Panu  pow iedzieć, że nie 
ośm ieliłbym  się prosić  g en e ra ła  S ikorskiego o po p arc ie  naszego  
pism a, bo  sam ą  p rośbę  o subw enc ję  uw ażam  za n ieetyczną, 
a co do g en era ła  S ikorskiego jes tem  pew ny, że d o  nieetycznej 
p ro śb y  by  się n ie  przychylił .  D o ideow ej w sp ó łp ra c y  rów nież  
nie m ożem y G o w c iągnąć , bo jako  żo łnierz  w  te rzeczy w d aw ać  
się nie może, a m y za mali jes teśm y byśm y się do tak  w ysoko 
p o s taw io n y ch  figur A rm ji polskiej  o pom oc  odnosili.

Nie w iem  czy także  od P a n a  w yszło  posądzen ie  nas o s ta ­
tnio po cennym  ar tykule  ks iędza  p u łkow nika  Panasia ,  że jes teśm y 
na  żo łdz ie  W itosa .  P ism o nasze jest  apoli tyczne  i n ikom u do 
ce lów  par ty jnych  użyć się nie da. W itos  m a sw oje  gazety , do b rze  
w p ro w ad zo n e ,  tysiące  p renum era to rów , co m u tam  po „Myśli 
Leg jonow ej" ,  k tó ra  w ogóle  kw estją  ludow ą się nie zajmuje, po 
co m u w ięc  d a w a ć  żo łd  nam, k iedy  w  dzisie jszych czasach  dla 
w ła sn y ch  m oże ludzi nie starczy.

W y p sk n ę ło  się P a n u  s łow o  głupie, a i to bym  P an u  d a ro ­
w ał,  ze w zg lędu  na P a n a  n iedorozw ój um ysłow y, gdyby  nie fakt, 
ze w p lą ta ł  P a n  do sp raw y  nazw isko  w L eg jonach  cenne i znane, 
a w  szeregach  id e o w c ó w  leg jonow ych  n ieskalane.

K siądz  P u łkow nik  P a n a ś  znaną jes t  figurą, aby Ją bronić 
p rzed  a tak am i zam ask o w an n g o  „rycerza" .  To tylko muszę Pa- 
n.i pow iedz ieć ,  że n igdy  P a n  nie zrozumie, że są w  Po lsce
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ludzie, k tó rzy  od ust sob ie  chleba  o dm ów ią  i na  cel ideow y 
pośw ięcą ,  przekupić  się nie dadzą , że się brzydzą  brudem , ł a ­
pów ką, subw encją , że do ostatniej kropli k rwi w alczyć  b ędą  
o p raw dę ,  uzdrow ien ie  s to sunków  i że pom im o innych p rz e k o ­
nań politycznych, b ędą  do końca  życia czyści i ideow i.

T ru d n o  mój Panie, aby  K siądz  P u łk o w n ik  P anaś  w yros ły  
z ludu i dla tegoż  ludu od m łodośc i  p racu jący  m ia ł  na leżeć  do 
s tronn ic tw a  konse rw atyw nego ,  a lbo  też w idząc  tam  tak ich  jak 
P an  id eo w có w  do B. B. m oże w spó lną  p la tfo rm ę w sp ó łp racy  tam  
znajdzie, gdy  P an  i p o d o b n i  szeregi p racu jących  opuszczą.

Masz P a n  zap ew n o  jako czw ar to -b ry g ad y w iec  ładn ie  sk ro ­
jony frak, p o ró w n a  P a n  ten  strój z w y św iech tan ą  su tanną  księ­
dza  Pu łkow nika , to doszukasz  się P a n  także  zw iązków  przyczy­
n o w y ch  p o m iędzy  id eo w ą  i b ez in te resow ną  p racą , a subw encją .

Nie dziw się też P an ,  że m y n iezależni o d  w p ły w ó w , sy ­
nekur, posad , subw encji  i innych św ińs tw  p ospo li tego  gatunku 
nie garn iem y się do pracy  w Z w iązk u  i un ikam y go jak  zarazy 
tak  d ługo , aż  p o d o b n i  P a n u  te szeregi opuszczą, a lbo  też  czysty  
Z w iązek  za łożym y. R ęczę  Panu, że tam  dla P a n a  miejsca się nie 
znajdzie, bo ty lko rów ni zrów nym i i czyści z czystym i p raco w ać  
m ogą zgodn ie  dla ce lów  ideow ych.

I n ż .  K a z i m i e r z  G r  o m c z a k i e w i c z
kapitan w rezerwie

O MUZEA LEGJONOWE.
M am y arch iw um  Leg. Pol. w  W a rszaw ie  przy M SW ojsk., 

jednakże  okazuje  się kon ieczność  za łożenia  M uzeum  Leg. P o l­
skich, k tó re b y  m ogło  dać  uzup e łn ia jącą  ca ło ść .  W pierwszej 
fazie organizacji  tego  N aro d o w eg o  M uzeum  p o w inny  się za jąć  
Z w iązk i  Leg. Po lsk ich  zb ie ra jąc  na razie  u siebie pam ią tk i  i 
rzeczy  m uzealne , śc iąg a jąc  i szpera jąc  w sw oim  teren ie  za k a ż ­
dym  aktem , sp rzę tem  itp.. k tó ryby  m ia ł  w ar to ść  dla Muzeum. 
N ieraz drob iazg i  na pozór w  rękach  jednostek , m ogą  m ieć  i m a ­
ją n ieocen ioną  w ar to ść  m uzealną  i w idzim y to jak rzecz się ma 
ze zb ioram i m uzealnem i z czasów  p o w s tań  polskich  itp. Jest 
ko losa lne  rozdrobnien ie ,  bezce low e  um ieszczanie  po  rozm aitych  
d z ia łach  i muzeach, n ie  ma jednej całości,  k tó ra  pow inna  zn a j­
d o w ać  się w  M uzeum  pańs tw ow ym ,

T egoroczny  Z jazd  Leg jon is tów  w N ow ym  Sączu pow inien 
sp raw ę  tą w ziąść  pod  obrady . 1 z ob rad  tych pow inno  wyjść 
hasło  d la  Z w iązk ó w  i Leg jon is tów , by skrzętn ie  rozpoczę li  s z p e ­
ran ie  i zb ieran ie  tych  p a m ią te k  i d o k u m en tó w , zg rom adzen ia
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w Z w iązkach , by kiedyś p rzekazać  C en tra lnem u  M uzeum Legjo- 
now em u. Jakie  to ma znaczenie  d la  kultury, d la  narodu  i dla 
historji m ilitarnej Polski, nie p o trzebu jem y  w spom inać . S p raw a  
ta  prosi się aż o ujęcie ją w ręce  i zrealizowanie .

M am y nadzieję , że za tą  myślą p rzew odnią  pójdzie. Z jazd  
tegoroczny  i zrealizuje  naszą  m yśl.

wobec  n i  i do i m o i i i n ó w .
R o k  rocznie  od 1922 r. odbyw ają  sję Z jazdy  Legjonistów, na których 

Marszałek Józef Piłsudski w ygłasza  przemówienia ,  nadające  zjazdowi cechę 
uroczystości.

Do maja 1926 r. z jazdy te miały też dużą w artość  polityczną, bowiem  
tak  przem ówienia  Józef Piłsudskiego, jak i o b rady  i u chw ały  streszczały się 
tylko w s łow ach  walki ze złem, które równocześn ie  obsiad ło  nasze najwyższe 
w ładze  cywilne i wojskowe, a legjoniści wyparci z życia państw ow ego  mieli 
prawo żądać  zmiany formy tych rządów od tych, którzy Po lskę  darmo dostali.

Po maju 1926 r. Z jazdy  kielecki, kaliski i wileński m iały  już inny c h a ­
rakter.

Były to p rzygotow ania  się do objęc ia  rządów i w ładzy  coraz silniej 
i gruntowniej.

W szystk ie  zjazdy do r. 1926 odb y w a ły  się przy najs ilniejszem poparciu 
s tronnictw robotn iczych  i w łośc iańsk ich  —  na pierwszem przewodniczył  n a ­
w et  Jan Dębski.

Zjazdy  te o d byw a ły  się przy bardzo licznym udziale b. legjonistów. 
Były one przepełn ione  prawdziwym i legunami, wyraża ły  one siłę, po tęgę  tych, 
którzy bijąc się za Po lskę  —  niczego nie żądają.

Fizjognomja zjazdu przybra ła  zupełnie  inną formę, gdy coraz mniej 
legunów przybywało  na zjazdy w 1927 i 28, a czwarta brygada zajęła  tam 
pierwsze miejsce, Kalisz, Wilno —  to by ły  już dla tych, którzy w aureoli Le- 
g jonów zdobyli  dobre  posady, karjerę, koncesje  i t. p. i oni to śp iewając  (na 
fałszywą nutę) I. Brygadę —  liczbą swą przytłumili tych legjonistów, którzy 
w la tach  wojny 1914— 1920 r. krwią w łasną  —  sztandary polskie podnieśli  
w ysoko  i zwycięsko.

Ci w łaśn ie  legjoniści, k tórzy w legjonach jak najdalej stali od J ózefa  P i ł su d ­
skiego, ci którzy jeszcze w r. 1919 chcieli „na czele jednego szwadronu skoń­
czyć z tym  P iłsudsk im '4, ci u k tórych naw et „ reprezentant  obcych  agentów " 
Z agórsk i  by ł  codziennym przyjacielem domu do 1926 r., ci, z którymi musie­
liśmy staczać  walki w ew nętrzne ,  ci po 1926 r. stali się podporą  obozu  sa n a ­
cyjnego.

W raz  z nimi cała  czereda czwartej brygady  ciągnie do ż łóbka  i wyje 
dumną pieśń zwycięstwa.

Patrzcie,  kto reprezentuje dziś legjonistów? Panow ie  hrabiowie i ksią­
żęta, W iśliccy i inni p rzem ysłow cy!
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Czy w lwowskim  wydziale Zw. Legjonistów znajdują się prawdziwi le ­
gjoniści?

Kogo wysłano  ostatnio do Sanoka  na Obw . Z jazd  Legjonistów? Czy 
ten  pan by ł  kiedyś w Legjonach? Czy świadomie nie wyjecha ł  do W iednia  i 
czy nie wstąpił  do austrjackiej armii po rozbiciu  się Legjonu W sch o d n ieg o  
byle nie pójść c hoćby  do II. B-dy? ! 1 !

A  czy ci, k tórzy są p łatnymi członkam i wydziału,  którzy pobierają  za 
swe funkcjy związkowe wysokie  pobory  i djety —  to może ideowcy?

T ac y  ludzie s tanowią dziś większość  Z jazdów. Dlatego też przed Z ja ­
zdem w Now ym  Sączu, od którego niedaleko tylu legjonistów  zginęło w r. 1914, 
trzeba  si^ dobrze  zas tanowić,  co uczynić należy.

Czy jechać  tam kupą i zapytać ,  czy towarzysze F ranków Hibalskich, 
Bojarskich, Szali tów i tylu tylu robociarzy  i reprezen tan tów  robotn iczysh  m a­
ją też głos, czy tylko karjerowicze z lat 1914— 1920 i czwarta  brygada? 1

Czy po jechać  tam i s łuchać  pow tarza jących  się zawsze pp. S ław ków  i 
Polakiewiczów?

Czy też lepiej nie jechać  w swojem miejscu zamieszkania  zw ołaó  se j ­
miki legjonistów dnia 6. sierpnia, by  dzień ten uczcili  w gronie w ła sn em  ?

A wreszcie  zas tanow ić  się nad  tern, czy nie n a leża łoby  stworzyć od rę ­
bny Z w iązek  Legjonów  R obotn ików  i W łośc ian  i odczepić  się od tych ge­
szefciarzy ?

K o r n e l  Ż e la s z k le w i c z ,
były  starszy żołnierz  artyl. Leg. Pols.

P rzedruk  Dziennik L udow y Lwów.

Z DZIAŁALNOŚCI ODDZIAŁ!) P I I I A T I W E G I  LEG. POL. III KRAKOWIE.
Mimo kolosa lnych  trudności i sprzec iw ieństw  jakie na k a ż ­

dym  kroku sp o ty k a  Z a rz ą d  O d d z ia łu  ze s trony  p rzeszk ad za ją ­
cych dz ia łać  m acherów  z Okr. Z a rząd u  w  K rakow ie , oddz ia ł  
ten  rozw iną ł  się św ie tn ie  i rzecz m ożna  O d d z ia ł  k rakow sk i m o ­
że się s tać  p rzy k ład em  dla innych. O b ecn y  prezes prof. Łukasik  
c ieszący  się ogólnym  uznaniem  legjonistów , za Jego charak ter  
i rze te lną  p racę  jest solą w oku m acherom  z ulicy św. Jana  
i w sk u tek  tego  w ie le  zam ierzeń  rozbija  się o sztucznie s taw iane  
przeszkody.

R o k  temu, we wrześniu zw oła liśm y I-szą „ P iw o sz ó w k ę “ 
leg jonow ą ażeby  odsan ac jo n o w ać  stosunki zap ro w ad zo n e  przez 
klikę św ię to jańską . P o d  s trachem  zaczęli w ów czas  p e r t rak to w ać  
z nam i i przyjęli nasze  p o s tu la ty  — które  n a s tę p n ie  zadusili. 
A  więc:

1. Z w iązek  m ia ł zos tać  apo li tycznem  s tow arzyszeniem .
2. M iano zanu low ać  za ta rg  miejscowy.
3. N ie  rob ić  n ikom u trudności w s tąp ien iu  do Zw iązku ,
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4. O p ra c o w a ć  się m ia ło  wnioski o zm ianę s ta tu tu ,  by .w y ­
trącić d y k ta to rs tw o  z rąk n iep o w o łan e j  • kliki.

5. R eo rgan izac ja  P o m o cy  Bratniej. N iety lko nie p rzep ro ­
wadzono, ale u trącono  zam ierzen ia  P o w ia to w eg o  K o ła  w Krakow ie .

6. Z rzeczen ie  się i skreślenie koncesji „B ajazzo", na k tó ­
rej rob ią  św ie tne  in teresa  osobnicy św ię to jańscy , (z ul. św. Jana).

W y b ó r  K o m ite tu  red. i za łożen ie  pisma. P o w s ta ł  „Legion", 
k tóry  nie o d p o w ia d a  ce low i i w tych  dniach przes tan ie  na z a w ­
sze wychodżić.

8. W y b ó r  sekcji ku ltu ra lno-ośw ia tow ej.  U rządzan ie  od czy ­
tów, wycieczek.

9. N aw iązan ie  kon tak tu  z em igracją  po lską  i u tw orzen ie  
„K o ła  P rzy jac ió ł  Emigracji".

10. W skrzeszen ie  dz ia ła lności SRBW . Stow . Rez. i B. W ojsk .
I 1 . U tw orzen ie  kom isji gospodarcze j  przy kasjerze.
12 O d dan ie  m a n d a tó w  w  zarządzie  Z. L. P . grupie  naszej 

i u tw orzenie  listy  kom prom isow ej.
** *

Nie po trzeba  kom entarzów  wielkich ażeby  dowiedzieć  się co w łaśc iw ie  
wykonano ż tych postu la tów  przyjętych na konferencji  w dniu 27, września28 r

Pozosta ło  jak było  poprzednio, z tym tylko, że jednego z opozycji 
wciągnięto do Zarządu ,  gdzie już dzisiaj skończy ł  się zupełnie. Brak komisji 
gospodarczej przy kasjerze naraził  na grube nieprzyjemności Związek. SRBW. 
jak było zam urow ane  przez „ukaz“ św ięto janów tak dalej jest. Utworzono 
prawdzie  w W arszaw ie  „Koło  P rzy jac ió ł  Emigracji U. S.“ ale zupełnie  inne 
cele. Polonja  ze Stanów Z jednoczonych  jest boga ta  i warto  się zająć  ich ma- 
terjalnemi sprawami, podczas gdy Kanada, A rgen tyna  itd. ma samych b ied a ­
ków, którym trzeba dopom óc  —  a tern nie warto się zajmować. „Bajazzo1' 
i inne sprawy jak by ły  tak są.

O kaza ło  się, że szkoda było czasu naszego na odbyw anie  tych konfe­
rencji i naszej naiwności,  żeśmy chcieli uwierzyć w s łowa tych m atadorów .

O d  R e d a k c j i  i A d m in is t r a c j i .
G enera lne  zas tęp s tw o  „Myśli L eg jonow ej"  na F ranc ję  ob ją ł  

p. T ad eu sz  G ay d a .  W e  wszystkich  sp raw ach  redakcyjnych  i a d ­
m inis tracy jnych  p ros im y zg łaszać  się

P aryż IV. 82 R ue de R ivoli, red. T adeusz G ayda.

T R E Ś Ć  2-go Nr : W Rocznicę, —  Sędziami wów czas  : —  Z  chwili bież;,-
cej. —  Pozgonne. —  Stadjon Pow szechnej  Miiizacji. —  Odpowiedzi  Redakcji.  
O d  Redakcji .  —  O Muzea Legjonowe. —  ^ o b e c  Zjazdu Legjonistów. —  
Z  dzia łalności Oddziału  Pow ia tow ego Leg. Pol. w Krakowie.
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